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C K I I K ? I O \ J I L
ZARĘCZYN 

JEG O  CESA RSK IEJ W Y SO K O ŚCI 
W IELK IEG O  XIĘCIA

MICHAŁA MIKOŁAJEVVICZA
i.

JEJ W fSOKOŚCIJ PBAltOIVIHRNJ XIEZXICZKA

O L 6 4  F E D O R O  W N j .
I. N azajutrz po Bierzmowaniu św. jak o  w dniu  

wyznaczonym na Zaręczyny J e g o  C e s a r s k i e j  W y ­
s o k o ś c i  W i e l k ie g o  X i ę c i a  M i c h a ł a  M i k o ł a j e w i c z a  
z Xiężniczką Prawow ierny, k tóra przyjęła w iarę 
Praw osław ny, stosownie do rozesłanych dw oru i 
urzędu m istrza obrzędów obwieszczeń, zgrom a­
dzić się majy w pałacu Peterhofskiin: członkowie 
najświętszego Synodu i inne duchowieństwo zna­
komite, członkowie rad y  państw a, ministrowie 
zagraniczni z swemi małżonkami, dam y stanu, 
kamer-frejliny, ochm istrzynie dw oru, frejliny, se­
natorowie, urzędnicy i kawalerowie dworscv, se­
kretarze stanu, jenerałowie i wszystkie znakomite 
płci obojej osoby, do dworu wstęp mające, sztab 
i ober-olicerowie gwardji, arm jii floty oraz pierw ­
szych dwóch gildji kupcy Rossyjscy i zagraniczni 
płci obojej.

Damy być mają w ubraniu Ruskiem, a wszyscy 
urzędnicy i kawalerowie dworscy, oraz urzędnicy 
wojskowi i cywilni, w uniformach galowych.

II. Duchowieństwo, rada  państw a i ministrowie 
zagraniczni zgromadzić się mają w cerkwi dw or­
skiej, z tych pierwsze w sanctuarium.

III. I c h  C e s a r s k i e  M o ś c ie  i najdostojniejsze 
O soby Rodziny C e s a r s k i e j  raczą przejść z poko­
jów  wewnętrznych do Cerkwi Dworskiej w po­
rządku następującym :

IV. D woru J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  hof-furjerowie 
i kamer-furjerowie.

V. Mistrze obrzędów i wielki mistrz obrzędów.

VI. Kamerjunkrowie i szambelani po dw óch 
rzędem, młodsi poprzedzie.

VII. Urzędnicy dw orscy k lassy drugiej, po 
dwóch rzędem, młodsi poprzedzie.

VIII. Marszałek dworu, z laską.
IX. Urzędnicy dworscy klassy pierwszej.
X. W ielki marszałek dw oru, z laską.
XI. I c h  C e s a r s k ie  M o ś c i e . N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  

i N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  W dow a A l e x a n d r a  Fe- 
d o r ó w n a . mając za sobą m inistra dw oru C e s a r ­
s k i e g o  i dezurnych: jenerał-adjutanta, jenerał-m a- 
jo ra  z orszaku i fligiel-adjutanta.

XII. J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  X i ą ż ę  M i ­
c h a ł  M i k o ł a j e w i c z  i J e j  W y s o k o ś ć  Dostojna N a­
rzeczona.

XIII. J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  X i a ź ę  C e -  
s a r z e w ic z  N a s t ę p c a  T r o n u  M i k o ł a j  A l e x a n d r o w ic z

XIV. I c h  C e s a r s k ie  W y s o k o ś c i e  W i e l c y  X i ą ż ę t a  

A l e x a n d e r  i W ł o d z i m i e r z  A l e x a n d r o w i c z e .
XV. I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e , W i e l k i  X i ą ż ę  

K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z , W i e l k a  X i ę ż n a  A l e x a n ­
d r a  J ó z e f ó w n a  i W i e l k i  X i ą ż ę  M i k o ł a j  K o n s t a n t y  -
N O W I C Z .

XVI. Ich C e s a r s k ie  W y s o k o ś c i e , W i e l k i  X i ą ż ę  
M i k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z  Starszy i W i e l k a  X i ę ż n a  
A l e x a n d r a  P i o t r ó w n a .

X V II. Ich WieIkoxiąźęce W ysokoście Xiąz’ęta 
W ilhelm  i Karol Badeńscy.

XVIII. Ich C e s a r s k ie  W y s o k o ś c i e  Xiąź.ę P iotr 
Oldenburgski i Małżonka Jego.

X IX . I c h  W y s o k o ś c .E  Xiążęta Mikołaj i Ale­
xander Oldenburgscy.

XX. Za nimi, po dwie rzędem, starsze poprze­
dzie, damy stanu, kamer-frejliny, ochmistrzynie 
dworu i frejliny I c h  C e s a r s k ic h  M o ś c i  i I c h  C e s a r ­

s k i c h  W y s o k o ś c i , i inne znakomite płci obojej 
osoby.

XXI. Przy wejściu do cerkwi, I c h  C e s a r s k ie  
M o ś c i e  spotkane będą przez członków Najświęt­
szego Cynodu i inne znakomite duchowieństwo 
z krzyżem i wodą święconą.

X XII. N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  raczy wprowadzić 
J e g o  C e s a r s k ą  W y s o k o ś ć  W i e l k i e g o  X i ę c ia  M i ­
c h a ł a  M i k o ł a j e w i c z a  i J e j  W y s o k o ś ć  Dostojną

Narzeczoną na środek cerkwi, a następnie stanąć 
na Swern miejscu, poczem rozpoczną się Zaręczyny 
według przepisanego obrządku.

XX III. Przed W rotami Carskiemi postaw iony 
zostanie na miejscu wyniosłem pulpit, na którym  
położone zostaną ewangelja św. i krzyż.

X X IV . Pierścienie zarzęczynowe przyniesione 
zostaną zawczasu przez m istrza obrzędów i po­
łożone na ołtarzu na tacach złotych, a w czasie 
stosownym wyniesione zostaną: dla J e g o  C e s a r ­

s k i e j  W y s o k o ś c i— przez spowiednika J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i , a dla J e j  W y s o k o ś c i— przez kapelana 
naczelnego armji i floty.

X X V . Przyjąw szy od wyż wspomnionych osób 
pierścienie, metropolita w łoży takowe, po odpo­
wiedniej modlitwie na palce J e g o  C e s a r s k i e j  W y­
s o k o ś c i  W i e l k i e g o  X i ę c i a  i Prawowiernej X ię- 
żniczki.

X X V I .  W ówczas N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  A l e ­

x a n d r a  F e d o r ó w n a  raczy zbliżyć się i przemienić 
Ich pierścienie.

X X V II. P od czas  gd y  się  to dziać będzie, dadzą  
pięćdziesiąt  jed en  w ystrza łów  z dział.

X X V III. Podczas odpraw iania modlitw, oraz 
modłów za Rodzinę C e s a r s k ą , zaintonowanem 
będzie: »0  prawowiernym  W i e l k im  X i ę c i u  M ic h a l e  
M i k o ł a j e w i c z u  i Zaręczonej J e g o  Narzeczonej P ra ­
wowiernej W i e l k i e j  X i ę ż n i c z c e .'<

X X IX . P o  ukończeniu obrzędu kościelnego, 
Dostojni Zaręczeni raczą dziękować Ic H  CESARSKIM  
M o ś c io m  N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s a r z o w i  i N a j j a ś n i e j ­
s z e j  C e s a r z o w e j  A l e x a n d r z e  F e d o r ó w n i e , poczem 
wszystkie najdostojniejsze osoby zbliżą się i złożą 
powinszowania.

X X X . W ów czas J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  

W i e l k i  X i ą ż ę  M i c h a ł  M i k o ł a j e w i c z ,  stanie obok 
Zaręczonej Sobie Narzeczonej.

XX X I. Z powodu dokonany cli zaręczyn, od­
prawione zostanie przez biskupów i inne ducho­
wieństwo nabożeństwo dziękczynne z przyklęknie- 
niem, a podczas m odlitwy przez protodjakona 
o długie la ta  odśpiewanej, danem będzie 31 wy­
strzałów  z dział.

XX X II. Po  ukończeniu nabożeństwa członko

Anniinefala.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

p r z e r

Z y g m n n t a  K a c z k o w s k i e g o ,
Tom II. 

f Ciąg dalszy].

Po tych słowach Bierzyński wyszedł z kon- 
federackiej komnaty.

Ale zaledwie co drzwi zaniknąwszy za so­
bą, znalazł się w korytarzu, uczuł się pochwy­
conym przez kogoś w ramiona i przyciśnio- 
nym do piersi, czem uściskujący g0 niewielką  
musiał sobie sprawić przyjemność, bo porucz­
nik chorągwi pancernćj miał stalowy pancerz 
na piersi i skórę tygrysią, przewieszoną przez 
plecy, a na srebrne łapy z ostremi pazurami 
zapiętą pod szyją. W szystko to gniotło zape­
wne niemiłosiernie, ale pomimo to nieznajo­
my przyjaciel przycisnął go z całą siłą do sie­
bie i nie zastraszony pancerzem i pazurami,

trzymając go ciągle przy sobie, w oła ł d° 
niego:

—  Ach! kochany panie Józefie! niechże cię 
serdecznie uściskam! Bodaj cię Pan Bóg p o ­
błogosław ił za to, że cię przecie raz widzę!

Ledwie się wyrwał z tych objęć Bierzyński; 
ale się w yrw ał na koniec, a odskoczywszy
na bok, spojrzał i poznał natychmiast  B ył
to poczciwy, stary, wojski sieradzki.

Jmć pan wojski sieradzki, od niepamiętnych 
czasów domownik i alter ego Kasztelana, był 
rzeczywiście serdecznym przyjacielem pana 
Józefa, chociaż o tern nie wiele mówił. My o 
tem wiemy a przynajmniej powinniśmy wie- 
dzićć z jego rozmowy z Oskierką, którćj by­
liśmy świadkami przed czterema laty: ale B ie­
rzyński o tem nie wiedział, a choćby nawet 
był wiedział, byłby już może o tćj nie wiele 
ważnćj rzeczy zapomniał. Dlatego teraz tak 
gwałtownem wylaniem afektu nie pomału się 
zdziwił i zaw ołał więcej z zdziwieniem niżeli 
z uczuciem :

-— A! pan wojski dobrodziej!
To m ówiąc, podał mu rękę, ale wojski je­

szcze tylko z tym większym zapałem ją po­
chwycił, wołając zawsze od serca:

— Drogi, kochany panie Józefie! wszakże
to kopa lat! jakżeż serdecztiie się cieszę, że
pana widzę! A jak mi zmężniał, spotężniał, 
ba! i nie darmo! porucznik chorągwi, regimen- 
tarz już prawie! Jakżeżto wszyscy twoi przy­
jaciele się cieszą! Ale sza, —  dodał p ó łg ło ­
sem, — jeszcze to wszystko nic przeciwko tfe- 
mu, co teraz dopiero będzie. Umiejże panie 
bracie korzystać, bo w tem sęk  ale sza!

Bierzyński patrzał na niego, sam nie w ie­
dząc, jakiemi oczyma. N a jego twarzy malo­
w ał się to uśmiech dobroduszny, to wdzięcz­
ność dla poczciwego człeka, ale przy tem i 
zamyślenie cokolwiek. Lotna wyobraźnia m ło­
dzieńca. lubo złotym  olbrzymich widoków łań ­
cuchem przykuta do obecnej chwili i miejsca, 
musiała przecież skoczyć w tem oka mgnie­
niu w starożytny zamek nad W artę  Jakoż
w tem zamyśleniu chwilowem z a p y t a ł :

—  W szyscy przyjaciele się cieszą? -
—  Ale wszyscy, wszyscy, a przyjaciółki

najbardziej  cha, cha, cha! — zaśmiał się
wojski, trzęsąc rękę młodzieńca; ale zaraz 
brwi zmarszczył i rzek ł: —  ale sza, proszę 
ciebie, boć to przecie masz rozum i wiesz, kę­
dy droga. Ale i ja mam rozum, i już więcćj 
ani słow a nie powiem.



w ie Najświętszego Synodu i inne znakomite du­
chowieństwo, złożą powinszowania I c h  C e s a r s k i m  
M o ś c i o m  i Dostojnym Zaręczonym.

X X X III. Następnie I c h  C e s a r s k i e  M o ś c i e  wrócić  
raczą ze wszystkiemi n aj do stoj n i ej szein i osobami 
do pokojów wewnętrznych w tymz’e jak  pierwej 
porządku.

X X X IV . W  dniu tym danym będzie w wielkiej 
sali pałacu Peterhowskiego obiad dla osób płci 
obojej pierwszych trzech klass.

X X X V . Po zajęciu przez osoby nań zaproszone 
wyznaczonych im m iejscipo zawiadomieniu o tern 
I c h  C e s a r s k i c h  M o 'c i  przez wielkiego marszałka 
dworu, nastąpi wyjście Najwyższe, poprzedzone 
przez urzędników dworskich.

X X X V I. Naprzeciw l e n  C e s a r s k i c h  M o ś c i  zajmą 
miejsca członkowie Najświętszego Synodu i wyż-  
sze duchowieństwo, po prawej stronie Rodziny  
C e s a r s k i e j ,  damy stanu, kamer-frejliny, ochmi­
strzynie dworu i frejliny, a naprzeciw nich damy 
pierwszych trzech klass, według starszeństwa; 
po lewej zaś stronie I c h  C e s a r s k i c h  M o ś c i ,  człon­
kowie rady państwa i inne osoby pierwszych  
trzech klass, według starszeństwa.

X X X V II. U stołu za krzesłami N a j j a ś n i e j s z e g o  

C e s a r z a  i N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j ,  stać b ę d ą  

pierwsi urzędnicy dworu, szambelani usługiwać  
b ę d ą  I c h  C e s a r s k i m  M o ś c io m ,  Członkom Rodziny 
C e s a r s k i e j  i innym dostojnym Osobom.

X X X V III. Podczas obiadu da się słyszeć mu- 
zvka wokalna i instrumentalna.

X X X I X ;  Przy wnoszeniu toastów dane będą 
wystrzały z dział:

1) Za zdrowie len C 's a r s k i g h  M o ś c i — 51 w y ­
strzałów.

2| Dostojnych zaręczonych— 31 wystrzałów.
3) Całego Domu C e s a r s k i e g o — 31 wystrzałów.
4) Ich Królewskich W ysokości:  Panującego 

W ielkiego Xięcia i Owdowiałej Wielkiej Xięźny  
Badeóskich— 31 wystrzałów.

5) Duchowieństwa i wszystkich wiernych pod­
danych— 31 wystrzałów.

X L . Kubki podają: Ich C e s a r s k i m  M o ś c i o m —  
wielcy podczaszowie, W i e l k i e m u  X i ę c i u  C e s a r z e -  
w i c z o w i  N a s t ę p c y  T r o n u  i Członkom Rodziny Ce­
s a r s k i e j — znajdujący się przy Ich W y s o k o ś c i a c h  

osobni kawalerowie.
XLI. Po skończonym obiedzie, len C e s a r s k i e  

M o ; CIĘ wrócą wraz z całą Najdostojniejszą R o ­
dziną, do pokojów wewnętrznych w tymże co 
pierwiej porządku.

XL1I Przez cały ten dzień bić będą po kościo­
łach w  dzwony, a wieczorem stolica i miasto Pe-  
terhof będą uilluminowane.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
$  Rozprawa doktora W  atlrri< ha. Ledwie co 

ukończył w Bibljotece Warszawskiej studja s w o ­
je  nad pierwotnym stosunkiem Konrada do Krzy­
żaków i nawzajem Krzyżaków do Konrada, Jan 
Nepomucen Romanowski, aliści dowiadujem się 
o nowej pracy tejże samej treści, która zbosacila

Bierzyński słuchał w zamyśleniu, choć nie 
wiele rozumiał. Ale wojski tymczasem zapy 
tał:

— No, a  cóż tam Kasztelan? czy powiedział 
już panu porucznikowi, o co mu chodzi?

— Nie, nic nie powiedział. Albo cóż?
— Słuchajże mnie, to powiem na ucho. — 

Idzie o to, aby w ysłać ztąd kogoś w Sieradz­
kie... o! A między nami mówiąc, jeszcze do 
dziś dnia nie m ają kogo...

— Słuchaj waść! — przerw ał prędko Bie­
rzyński, — tu chodzi o to, aby tam konfede­
rację zawiązać? co? czy już posłano tam m a­
nifesty?

— Ale nie jeszcze.
— Nie jeszcze! Tak to sobie myślałem. W a­

żna to sprawa. Ależ przepraszam waści, b o ja  
się tu zagaduję a  tam moja chorągiew Bóg 
wie gdzie... Pokażże mi waść prędko, kędy 
mieszkanie, ja  pobiegnę obaczyć moją chorą­
giew i zaraz wracam  do waść...

To mówiąc, porw ał wojskiego pod ramie i 
wybiegł z nim z kurytarza.

Ale zaledwie wybiegł przed klasztor, kiedy 
go znów ktoś w biegu pochwycił, wołając:

świeżo literaturę niemiecką. Jest to rozprawa, a 
raczej d/.ielko, bo obszernośeią swoją ma prawo 
l iczyć się już za coś większego, pod tytułem: nDie 
Griindung des Deutsehen Ordensstaates in Preus- 
sen.« D/.ielko to wyszło w Lipsku 1857. Autorem 
jest pan Watterich, professor nadzwyczajny hi- 
storji przy lyceum Hozjuszowem w Bruusberdze, 
a więc człowiek, którego zainteressowała prze­
szłość ziemi na której osiadł dla chleba, jeżeli, co 
być może, Watterich zkądinąd nie czuje swego o- 
bowiązku dla ziemi tej, to jest, jeżeli nie jest sam 
prusakiem i nie pracuje tu nad iństorją ojczystą. 
Watterich naturalnie oparł swoją pracę na tych­
że samych co i Romanowski dokumentach, ale 
to niezawsze dowód, że widoki naukowe dwóch 
badaczów zbiegnąć się mogą z sobą. V oigt miał 
też same źródła, a pomącił je i niepisał historji a 
jakieś dowodzenia patryotyczne, wcielił się w  nie­
go duch germański, wraży dla słowiańszczyzny. 
Jest to w ogóle choroba Niemców, że na stosunki 
nasze z niemi patrzą zbyt germańskiem uprzedzo- 
nem okiem. Tern milszą jest dla nas każda nie-^ 
spodzianka. Niespodziankę tę znajdujemy i w W  at- 
terichu, który jest sprawiedliwszy dla Polski i sto­
sunki Konrada do Krzyżaków na naszą tłómaczy 
stronę. Tym  razem więc Romanowski zbiegł się 
z Watteriehem, polak z niemcera. Rozprawa R o­
mano wskiego jest bardzo ważną. W  bieżącej lite­
raturze naszej nieznatny pracy, któraby tak d o ­
kładną, tak jasną była, tak wyświecającą pewne 
ciemne punkta w historji. Pan Romanowski ma 
prawo po tej rozprawie liczyć się do celniejszych 
reprezentantów naszej nauki historycznej; kry­
tycznym swoim zmysłem zdobył odrazu piękne 
stanowisko. Taka praca jego miałaby tylko wśród 
nas uznanie, gdyby szczęśliwem losu zdarzeniem 
nie wypadła razem z pracą doktora Wattericha. 
Nam trzeba koniecznie sankcji zagranicznej, bo 
Niemcy nauce naszej i zdolnościom badawczym  
nie wierzą, jedui prosto przez ni.ewiadomość, dru­
dzy przez złą wolę, up. Voigt, że do niego ciągle 
się zwracamy, a który też ciągle ma przymówki 
dla tak zwanych przez siebie: polnische Scriben- 
ten, pismaków polskich. Dla tego nawet i Roma­
nowski ceuzurował i poprawiał niekrytyczne pra­
ce Dominika Szulca, żeby Voigt jaki nie żartował 
sobie z prac naszych i widoków naukowych. Otóż 
ważna jest rzecz, jeżeli niemiee powodowany mi­
łością prawdy, nieoszołomiony politycznemi ja- 
kiemi widokami, głosi też same prawdy co i po­
lak, bo niemcy wierzyć prędzej nam będą. Zda­
je  się, że nadszedł czas i w Niemczech na tę nie- 
namiętną historję. Pamiętamy pismo pana Brueg- 
geney’a de Hasencamp, drukowane w Królewcu  
po łacinie przed dwoma czy trzema laty, de ru- 
sticorum in Polonia vicissitudinibus, czy coś po­
dobnego, w którem uczony a zacny7 autor rozbie­
rając krytycznie owe zasady do krzyków Europy 
na Polskę za los włościan, dowodzi, że położenie 
chłopków u nas daleko szczęśliwsze było jak 
w innych wielu miejscach Lu ropy, a przynajmniej 
że Polacy nie zasługują pod tymi względem na za­
rzuty, jakich codziennie muszą słuchać.

— Panie Józefie!
Był to Lenartowicz, który niecierpliwy w ia­

domości dokładnej o całej sprawie, jak  też i 
o przeznaczeniu chorągwi, przybiegł pod k la­
sztor i tu na Bierzyńskiego zaczekał.

Poznawszy go Bierzyński, porzucił zaraz 
wojskiego, a  jego porwawszy za rękę, spytał

— A gdzie chorągiew?
— Wpuszczono nas do miasta i stoimy tym­

czasem na rynku.
—  Słuchaj no mnie! przepraszam waść, p a ­

nie wojski, zaraz wrócę, — rzekł do obu- 
dwóch po kolei Bierzyński i wziął zaraz L e­
nartowicza ze sobą, odprow adzając go kilka­
naście kroków na stronę. Tam stanąwszy pod 
zasłoną klasztornych murów i całkiem już cie- 
mnćj nocy, ścisnął go silnie za rekę i rzekł do 
niego te słowa:

— Słuchaj Albinie! Jesteśmy w chwili tak 
ważnej, w jakiej jeszcze żaden z nas nie był. 
Wielkie rzeczy siępoczynają naśw iecie i wiel­
kie drogi się nam otwierają. Na tych drogach 
czekają nas krwawe trudy, ciężkie znoje i po­
święcenia, za to wszystko wieńce wawrzynu, 
ale przy wawrzynach można mieć jeszcze coś

[ więcej! x\le cicho! — Proszę cię teraz, biegnij

Wracając do Wattericha, w słowuem wyjaśnie­
niu dokumentów z roku 1222 i 122G, ani na jotę 
nie różnią się od wyjaśnień Romanowskiego i to 
samo już wystarczałoby dla dowiedzenia jedności 
widoków obudwu autorów, chociażby się niezga- 
dzali nawet w  dalszem następnych dokumentów  
tłóinaczeniu. Tłómaczenie to jednakowe, to pra­
wda, ale przecież jest różnica: Romanowski i
Watterich chociaż jedno mają obadwaj tłómacze­
nie, przecież na zasadzie tej wspólnej, do'przeci­
wnych dochodzą wniosków i rzecz tę inaczej zu ­
pełnie przedstawiają Tyle  tylko wiemy7 o tej pra­
cy Wattericha, samej albowiem xiążki jego w rę­
ku nie mieliśmy i nieprędko zapewnie przyjdzie 
się z nią spotkać nam w Warszawie, bo xięgarze 
niełatwo takie rzeczy do nas sprowadzają, chyba  
uproszeni. Z tern wsżystkiem, będziemy o niej 
mieli więcej szczegółową wiadomość, bośmy o to  
pana Romanowskiego prosili. Xiążka Wattericha  
ma 264 stronnic; znajdzie się więc tam zapewne 
i różnic dużo przy jedności widoków i dla tego 
nie sądzim, żeby prawdą było, co p. R do nas p i ­
sze, że praca jego w  Biblj. wychodzi, jak Niein- 
cym ów ią, »einenPosttagzuspat." R óżnieętęsw o-  
ich a Wattericha widoków, będzie m ógł rozwi­
nąć i zapewne rozwinie pan Romanowski w do­
ktorskiej rozprawie, na którą się już przygotował, 
a-której treść stanowić będzie, jakeśmy to już d o ­
nieśli, zavvsze ten stosunek pierwotnego zakonu  
do Polski. Textu łacińskiego tej doktorskiej roz­
prawy, obiecuje autor na trzy lub cztery arkusze 
druku.

Koszta to pociąga za sobą wielkie. Rozprawa  
drukuje się nakładem doktoryzującego się, który 
musi ze 300 exemplarzy rozdać dla wydziałów i 
professorów wrocławskich i obcych i dla bibljo- 
tek królestwa pruskiego. Koszt niemały, a dla 
pana Romanowskiego jeszcze dotkliwszy, że utrzy­
muje się on z pracy, i zdrowie mu niesłuźy. Nie­
szczęście to nasze, że zdolność ulega zawsze pra­
wie pod ciosem materjalnych potrzeb.

HI AD 0M 0 SCI ZAG RANI (! Z NE.
f depesze T e leyrn / ic zn e .

L o n d y  n 19 S i  e r  p  n i  a. Otrzymane tu pry­
watne listy z Sztokholmu donoszą, że stan zdro­
wia J. K. Mości Króla Szwedzkiego znacznie się 
pogorszył i że Jego Król. Mość jest  niebespiecznie 
słaby.

P a r i/ ż  19 S i  e r p  n i a. W  Cherburgu po­
strzeżono wczoraj paropływ angielski, na którym 
znajdowała się Królowa Wiktorja i baterje tutej­
sze dalv królewską salwę.

M a r s  y i j  a 18 S  i e r p  n i  a.  W edług w ia­
domości z Tunis z d. 13 b. m. miało tu miejsce 
krwawe zamieszanie w d. 9 b. ra. przeciw żydom. 
Chrześcjanie widzieli się także zagrożonemi; wielu 
ludzi postradało życie. Konsulat angielski został 
zelżony; władze tunetańskie przedsiębrały niejakie 
środki militarne, ale nieco zapóźno.

Dzienniki lombardzkie mówią o nowych zawich- 
rzeniach mazzinistów w Genui.

w lot do chorągwi. Tak jak  stoi na rynku, 
niech na rynku popasie. Ani krokiem nie daj 
się ruszyć nikomu! Rozumiesz mnie? ani kro­
kiem nikomu! Szablę do ręki, przed front i 
sam pilnuj. Taki jest rozkaz. Nie posłuszne­
mu kulą w łeb na miejscu; ja  rozkazuje, ja  za 
to odpowiem. Idź, pilnuj, popasaj w lot i o- 
czekuj mnie lada chwila.

—• Biegnę w ten moment, —  odpowiedział 
namiestnik, a chwiejąc się jeszcze na miejscu, 
dodał: — ale zmiłuj się, bo ja  dopraw dy nie­
wierni, co myślisz?...

— Proszę cię, tylko mnie to pozostaw. — 
Czy mi nie ufasz?

— Ufam... całkowicie ci ufam, bo wierzę, 
że w ielka gwiazda świeci na twoich drogach.
Oddaję się więc całkiem twoim zam iarom .....
i już chyba tylko to dodam, et s i er is ineoelo, 
reminiscere mei.

— Pam iętać będę wszędzie i zawsze. Tyl­
ko proszę cię, rozkaz mój spełnić co do joty.

— Ani punkcik nie chybi, —  zaw ołał m ło­
dy namiestnik i pobiegł spiesznie do swojej 
chorągwi.

Bierzyński powrócił do wojskiego i szedł 
z nim zaraz do kasztelańskiej kw atery.



W  Bolonji o trzymano urzędowe zawiadomienie 
o jednoozesnein o tworzeniu siedmiu w arsz ta tów  
kolei żelaznej centralnej z Bolonji do Rzymu.

Arcy-xiążę F erdynand-M axyunljan  z arey-xię- 
żną Charlo ttą  odbędzie w jazd  tryum falny  do Me- 
d jo lanu  1 września r. b. [Pr. SI.  Ani . )

T  u n i s  12 S  i e r p  n i a. Depesza pod tą  d a ­
t ą  podana przez Courrier de P aris  zawiera n as tę ­
pujące wiadomości: » Pewien derwisz na placu 
publicznym wskazał na pewnego izraelitę, n azy ­
wając go blużnieroą przeciw Bogu Mahometa, lud 
na tychm ias t rzucił się na nieszczęśliwego. Udało 
się jednak  w ydobyć  go z rąk  wściekłego gminu i 
b iedak schronił się do giełdy. T łum  po chwili u- 
dał się do tego budynku , w którym  w szystko zo­
stało zniszczone. Z tain tąd  rozjuszona tłuszcza u- 
da ła  się do biura poczty  wołając: uśm ierć  żydom! 
śmierć frankomN K onsul francuzki udał się jak  
najśpieszniej do beja i zażądał wojska d la  o b ro ­
ny  europejczyków i ich własności. Wielkie wzbu­
rzenie panowało w calem mieście.

N e a p o l  8  S  i e r p  n i  a. W  czasie kościel­
nej i wojskowej parady , odbyło  się przed wczoraj 
położenie węgielnego kamienia do budow y kościo­
ła  wotalnego natern miejscu pola marsowego, gdzie 
Milano spełnił w grudniu  zeszłego roku zamach 
m orderczy na życie króla. J. K. Mość reprezento­
w any  był przy tej uroczystości przez J. K. W ys. 
h rabiego d ’Acjuilla, a biskup wielki kapelan  armji 
dopełnił obrzędu poświęcenia miejsca i położenia 
wegielnego kamienia. [Neue Pr. Z if').

A N G L J  A.
io m h /n  IS  Sierpnia. Rodzina królew ska uda ła  

się wczoraj na królewski j a c h t  Victoria and Albert, 
k tórym  przedsiewezmie wycieczkę w stronę Cłier- 
bourga. Dostojne tow arzystw o  wyląduje  zapewne 
na której z wysp K anału  i jeś li  pogoda sprzyjać 
będzie, nie wróci zapewne ja k  ju tro  wieczorem do 
Oborne.

T rz y  sta tk i admiralicji tow arzyszą  jach tow i 
królewskiemu w tej wyciecze.

K ró low a hol nderska  wczoraj o godzinie wpół 
do piątej w południe odpłynęła z W oolw ich .

—  K o rw eta  narow'a Arnazone, p rzyby ła  wczo­
raj z H orten  (w N orw egji)  do Portsm outh , zkąd za 
kilka dni powróci na morze wschodnie.

—  Times jusze w swoim City article:
i .W  skntek przerwania się angielsko am erykań ­

skiej liny telegraficznej, akcje 1000 funtowe tego 
przedsięwzięcia, za które  płacono 900 fst. p rzed ­
s taw iane są  do eskontow ania  po 250 funtów szter- 
lingów.

—  Ogłoszona wczoraj, około 5C0stronnic obej­
m ująca %’ęga N iebieska  zawiera rap p o r t  kommissji 
królewskiej w  przedmiocie zatrzymania lub znie­
sienia sprzedaży  stopni w armji. R apport kommis- 
sji oświadcza że po rozpoznaniu wszelkich ko rzy ­
ści i n iedogodności, większość oficerów ośw iad­
czyła się za utrzymaniem tego daw nego systemu, 
na tak długo przynajmniej, dopóki nie będzie uło­
żony lejiszy. Mianowicie na korzyść tej przedaży 
p osad  oficerskich przytaczają  to, że w czasie po ­
koju aw ans staje się łatwiejszym, bez potrzeby u-

Przez drogę wojski ciągle coś gadał,  ale J 
jego pancerny towarzysz zaledwie go słuchał. 
Był on w tej chwili tak  zajęty swojemi włas- J 
nemi myślami, ze go nieobcego zajmować nie 
mogło. Nawet wiadomości z miejsc jego ro ­
dzinnych, z macierzyńskiego domu, z tak  mu 
drogiego zamku nad W artą ,  k tórych  mógł te­
raz się nasłuchać do woli, zdaw ały  mu się 
całkiem obojętne w tej chwili...

W eszli nareszcie napow ró t do klasztoru, 
gdzie go wojski wprowadził do jednej celi, bę­
dącej tymezasowem Kasztelana mieszkaniem. 
Tam na dużym kominie gorzał ogień wesoły, 
na  stole stało wino, wędliny, pieczywa, — Bie- 
rzyński był wygłodzony ja k  kruk na pustyni, 
przemrożony do kości i zmęczony pięcio-dnio- 

i w ą  podróżą do tego stopnia, że w innym r a ­
zie byłby się pewnie nie mógł utrzymać na 
nogach, —  ale w tej chwili nie czuł on głodu 
zupełnie, i tyle ciepła miał w sobie, że twarz 
jego była rumianą jak  w tańcu, i tyle miał j e ­
szcze siły i życia, że przechodząc się po celi, 
s tąpa ł  tak  raźnie, jakby  defilował w paradzie 
przed królem, a jego k rokom  żelaznym odpo­
w iada ła  kamienna posadzka  jakby  szczękiem 
oręża.

ciekania się do osobistych w zględów władz. Kom- 
inissja ze swojej s trony  zaleca miino tego, ogran i­
czenie system u przedaży. Podpu łkow nicy  mają na 
przyszłość być aw ansow ani przez naczelnego w o­
dza z pomiędzy zostających w służbie majorów, 
pod tym  warunkiem, że podpu łkow nicy3 nie mają 
zos taw ać  dłużej, jak 8 do lOciu la t  na tych posa­
dach. T ak  więc aż do stopnia m ajorów włącznie, 
posady  oficerskie pozostaną  i nadal ja k  d o tąd  
przedawalnemi. S ir  de Tacy E vans  z a w a ro w a łso ­
bie projekt, jeszcze większego ograniczenia tego 
system u przedaży, ale tym czasow o p rzystąp ił  do 
rapportu  swoich kolegów.

Na wczorujszem posiedzeniu Izby niższej p. V e r ­
non Sm ith  w odpowiedzi na zapytanie  lo rda  H u n ­
tley odpowiedział, że rząd  w obecnych  okoliczno­
ściach zaniecha na ten rok przedstaw ienia  finan­
sowego indyjskiego. O dpow iada jąc  na interpella- 
cję p. Kintiaird, pan I.abouchere oświadczył, że 
rząd postanowił niedopuścić na przyszłość, żeby 
jakikolwiek duchow ny  w y b ran y  był na  członka 
izby  radców w Malcie. Następnie  w komitece pro- 
wadzono dalej rozpraw y nad bilem o rozwodach. 
Art. 55 dozw ala jący  osobie rozwiedzionej w ch o ­
dzić w nowe związki małżeńskie, spow odow ał p o ­
praw kę  p. Nąpier, według której p raw o w chodze­
nia w now y związek, ma służyć ty lko stronie ob ­
rażonej w spraw ie  poprzedniego małżeństwa. P o ­
p ra w k a  ta została większością 110 głosów prze­
ciw 50 odrzuconą.

— Z rozmaitych północnych i środkow ych  na­
szych hrabs tw  nadchodzą  przerażające don ies ie ­
nia o szkodach  zrządzonych  tu  i owdzie przez 
burze i deszcze.

M nóstw o ludzi życiem przypłaciło  te k a ta s t ro ­
fy, m nóstwo własności tak p ryw atne j  ja k o  i p u ­
blicznej w miastach i wsiach uległo prawie zupeł­
nemu zniszczeniu. (Neue P r. Z /g).

F R A N C J A.
P aryż 18 Sierpnia. Zdziwiono się tu bardzo, że 

powszechnie, rozchodzące się pogłoski o m ianowa­
niu p. T houvene l  kawalerem wielkiego krzyża Le- 
gji borowej, nie znalazły potwierdzenia w Monito­
rze. jednakże  to zawiedzenie powszechnego ocze­
kiwania, zdaje nam się bardzo logicznym w yn i­
kiem obecnego położenia. R ząd  Cesarski zapewnie 
wolał odłożyć na później ten dow ód  zadow olenia  
tak zasłużony przez naszego am bassadora ,  dla te ­
go żeby się nie zdaw ało  że zanadto  chlubi się.z t r y ­
umfu odniesionego nad mocarstwami które tak  u- 
przejmie czyniły znaczne ustąpienia dla z a d o ść ­
uczynienia życzeniu Francji i jej sprzymierzeńców. 
T en  patent zwyeięztwa dany [tanu T houvene l  z a ­
nadto  tw orzyłby sprzeczności z uwagam i jakie p o ­
stępow anie  pana  Prokesch  wy wołało ze s trony j e ­
go własnego rządu . W e d łu g  pew nych w iadom o­
ści, gabinet wiedeński nie taił przed swoim re p re ­
zentantem w K onstan tynopo lu ,  że w  począ tku  zą  
daleko się posunął.

K onsu l  austrjacki w Jassy , w yjechał do Kon­
s tan tynopola ,  dow iedziaw szy się o unieważnieniu 
w yborów  w Mołdawji, ale możemy powtórzyć, 
że kwestja zasady  pozostaje do tąd  nienaruszoną

I Tak  chodząc, m yślał ciągle: a  stary wojski 
gadu ła  ciągle coś gadał.

— Ależ panie Józefie! —  zawrócił naresz­
cie starzec, —  czy nie weźmiesz się już n a re ­
szcie do jad ła  i wina? czyś na  T urka  prze­
szedł na tej bisurmańskiej granicy? W ażne to 
sprawy, wielkie rzeczy, niema co mówić; j a ­
koż nie dziwię się temu wcale, żeś się o nich 
tak srodze zamyślił: ależ pamiętaj o tem, że 
qui non edit, non bibit, neque vivere -potest, jak 
to uczono w szkole, a  już do’spraw y nie wart 
za hetkę pętelkę. Mojem zdaniem, im ważniej­
sza jest. spraw a, tem ci lepiej trza podjeść, a 
i podpić nie szkodzi, co tóż żadnej nie psuje 
fantazji, ano jej owszem dodaje. Myślisz u w a ­
żnych rzeczach to praw da, aleć: „P ija li p rzed­
tem i  F ilo fow ie“ jako  mówi poeta, pijali i naj­
więksi hetmani, a  jeno przez to jeszcze lepszy 
miewali rozum i jeszcze lepiej bijali. D latego 
w ręce  wasze, dziś panie poruczniku, jutro już 
m oże regimentarzu, a  na czas,: k tóż wie, czy 
nie hetmanie! Boć i to dla nas! Cha, cha, cha! 
a  co, panie bracie! czy trafiłem, w co trze­
ba? Bo j a  to mówię i mówię z serca, że j e ­
no głowę trzymaj na k a rku  a  w prawicy sza- 
blisko, to teraz ci jeno żąć. Zasiano już dawno, 
P an  Bóg zarodził, pszeniczka już dojrzała; je-

w sp ra w ie  Xięztw N addunajsk ich , i doda ją  naw et 
że Francja  nie okazuje się daleką od uczynienia 
now ych  ustąpień  na tem polu, co bardzo ła tw o 
daje się pojąć. Połączenie lub rozdzielenie prow in­
cji N addunajsk ich , nie s tanowi nic dla naszych 
interessów, ale niezmiernie ważnem było d la  n a ­
szej godności, żeby rękojmie w ymagane przez rząd  
Cesarski d la  zupehuj' sw obody  i praw ności w y ­
borów  były szanowane.

Nie ulega wątpliwości, że kw estja  neapolitań- 
ska  t rak to w an ą  była w Osborne, ale nie zdaje się 
żeby takow a  w krótkim czasie została ostatecznie 
załatwioną. Biega tu  wieść, nie wiemy ja k  dalece 
prawdziwa, o obecności Mazziniego w  Szwajcarji 
i o kongressie rew olucyjnym  w Genui.

Cesarz nim się u da  do obozu pod  Chalons, ma 
się zająć próbam i osuszenia g runtów  w posiadło­
ściach które naby ł w departam eneieLandes. Z ro z -  
kazu Jego Ces. Mości, pan de la Rochebouet pu ł­
kownik artylerji  morskiej u d a ł  się ju ż  do Clialons 
d la  zbudow ania  poligonu do ćwiczeń w strzelaniu .

R ad a  stanu w otow ała  niedawno projekt bul­
w arów , k tóry  o d suw a  wszystkie  tea try  d ram atów  
i wodewilów za przedmieście Tempie.

ITr. W alew sk i wyjechał na wieś. K ierunek sp raw  
w ministerstwie m arynark i podczas zastępstw a 
m arszałka Vaillant, pow ierzony je s t  kontr-admi- 
rałowi Guilois szefowi sztabu pana  ministra.

W iadom o że wielkim przedmiotem za ta rgów  
między ciałem praw odaw czetn  i ministrem skarbu , 
jest  corocznie budżet, a  w  budżecie w ydatk i bez 
żadnej amortyzacji. Zdaje  się że to się zmieni, bo 
n iedawno minister skarbu  ośw iadczył w licznem 
zgromadzeniu, że w przyszłym  budżecie nie będzie 
p rzedstaw ioną  praw ie  fikcyjna am ortyzacja  kilku 
miljonów, ale 25 miljonów amortyzacji rzeczyw i­
stej, 25 miljonów pozostających w kassie i f iguru­
ją c y c h  nie na sam ym  tylko papierze. Jeśli to p rzy j­
dzie do skutku , pan Magne spraw i p raw dziw y  cud.

—  Nie ma jeszcze żadnej decyzji względem u- 
kazania  się na nowo Assemblee Nalionale pod no­
wym tytułem; osoby  in teressow ane zgromadziły 
się dwu-kro tn ie  wczoraj i przedwczoraj. P r o p o ­
n ow ano  rozmaite ty tu ły  i podobno do tąd  najw ię­
cej decydow ano się na zatrzymanie nazw y Assem ­
blee, z opuszczeniem przymiotnika Nationale, ale 
nie można liczyć na pewno czy władza zezwoli na 
ta k ą  modyfiaeję.

P an  I layneval umiał sobie zjednać zupełne za­
ufanie Ojca Świętego, Będzie to wielką p rzyk ro ­
ścią d la  P iusa  IX go stracić tego przyjaciela nie­
pom yślnych  dni, k tóry  n iedawno jeszcze w m em o- 
rjale ogłoszonym zupełnie niespodzianie, okazał 
wielką, zbyt może wielką troskliw ość o interessa 
O jca Świętego. Następca  pana Rayneval w Rzy­
mie p. de Grainmont, przez swoje pierwotne w ycho­
w anie  (w ychow any był razem z xięciem Bordeaux), 
zdaje się że będzie przyjemnym Rzymowi, ale mo­
że zdaw ać się jeszcze zby t  młodym w dyplomu ji ,  
a przytem w sze lka  zmiana w tym  względzie, obu ­
dzić może w świętem kolegjum obawę energiczniej­
szego nacisku polityki francuzkiej, w celu nakło­
nienia dw oru  papiezkiego na idęje reformy, k tórych

noż więc zbierać a  dobrze, bo w tern ca ła  
sztuka. Ale j a  się o to nie boję! W  ręce  w a­
sze !

Bierzyński sta l  w  tej chwili na ś rodku kom ­
naty i pa trzał  n a  wojskiego z dobrodusznym 
uśmiechem. Lecz byl to uśmiech tak  mimo­
wolny, tak blady i nie m ający żadnego związ­
ku z pogodą jego duszy i serca w tej chwili, 
jak  kiedy na  dniu pochmurnym zachodzące 
słońce czasem się uśmiechnie do ziemi, cho­
ciaż wlecze za sobą najstraszniejsze burze i 
gromy. Poczciwy s tarzec otwierał mu serce 
swoje a  młodzieniec mu za to dziękow ał u- 
śmiechem, chociaż jego serce drżało  od w e­
wnętrznego wzruszenia, a rozum się silił, aby 
zachować c a ła  moc i przytomność.

Ocknął się wreszcie i wychylił jednym tchem 
całą  szklanicę; chciał jeść, a l e  potrawy z a ­
m arzały  mu w  ustach. Rzucił więc nóż i wi - 
delec i znowu się zaczął przechadzać w mil - 
czeniu po celi...

(D a lszy  ciąg nastąpi).



on nateraz nie chciałby jeszcze wprowadzić .
—  W  sobotę bez żadnej u rzędow ej ceremonji, 

o tw arto  dla publiczności centralną targowicę (H ai­
les;, złożoną z. dwóch pawilonów w schodnich i 
trzech wielkich ulic p rzykry tych , s tro jnych cho rą ­
gwiami i girlandami. W p o ś ro d k u  umieszczone są 
popiersia Cesarza i Cesar-.owej. (Ind. Beige).

I  N  D J E .
Kalkuta 5 Sierpnia. Dziennik li en g a l-l i  ur kar a 

z dnia ógo b. in. pisze: Ciężkie burzliwe chm ury  
w iszą  d o tąd  jeszcze nad naszym  krajem. W y m o r ­
dowanie naszych  ziomków nie zostało d o tą d  po ­
mszczone, a co gorsza codzień praw ie  mamy opisy 
jeszcze w iększych okrucieństw. Jedynym  jasnym  
punktem  na naszym horyzoncie ,  je s t  imie Neill. 
T en  waleczny oficer uda ł  się z Benares do A llaha­
bad i p rzyby ł tam jeszcze właśnie w sam ą porę, 
ab y  ocalić tę warownię, k tó ra  inaczej byłaby w p a ­
d ła  w  ręce powstańców. Znalazł on wojsko w  nie- 
pomyślnem usposobieniu, b o m u  zbyw ało  na w szy- 
stkiem, a szczególnie, na dow ódcach . Jak  ty lko  
przybył, rzeczy p rzybra ły  inną  zupełnie postać. 
Zaraz w dniu swego przybycia, uderzy ł n a  p o ­
w stańców  i rozproszył ich. P rzedsięw zią ł s toso­
wne środki aby  ufność dobrze m yślących  w skrze­
sić, a  niezadowolonych za pomocą prochu  albo 
konopi w ypraw ić  szybko na inny świat. W  trzy  
dni spokojtiość w A llahabad  została  przyw róconą, 
a n iezm ordow any Neill gotow ał się pospieszyć na 
pomoc miastu Cavupor. Ś rodki bezpieczeństwa 
by ły  bardzo  w złym stanie i zdaw ało  się n iepodo­
bieństwem puścić się w pochód. Ale w yraz  niepo­
dobieństwo, nie znajduje się w cale w słowniku 
walecznego dow ódcy  i wszelkie przeszkody  m u ­
siały ustąpić . Skoro  ty lko mógł zostawić A llaha ­
b a d  w bezpieczeństwie, w yruszy ł  na czele 400 eu­
ropejczyków  i 600 sejków. W  chwili kiedy opu­
ścił A llahabad , p rzyby ł tam jen e ra ł  b ry g ad y  Ha- 
wlak. Do niego przyłączyła się większa część 64 
p u łk u  i czekał ju z  ty lko  na oddział 78 pu łku  gó­
rali, k tóry  lad a  chw ila  był spodziewany, aby udać  
się w  ślad za pułkownikiem Neill na czele około 
1000 europejczyków.

W e d łu g  tego dziennika, wiadomości z Cavupor 
brzmią zaspokajająco. D ow odzący  tam  jenera ł  
W h e l le r  (nie należy mięszać go z owym słodkim 
pułkownikiem W heler ,  k tóry  uciekł z placu p a ra ­
dy  kiedy jak iś  żołnierz strzelił do swego oficera), 
postąp ił  z w ysoką  godnością. Z małą g a rs tką  eu­
ropejczyków utrzym ał się w jednych  koszarach , 
zgromadził tam  kobiety, dzieci i zapewnił im Wszel­
kie bezpieczeństwo i miał o nich troskliw e s ta ra ­
nie. K iedy  mu zabrakło amunicji, z 50ciu ludźmi 
śmiało rzucił się na  szeregi pow stańców  i zabrał 
im tyle  amunicji, źe mógł trzymać się praw ieprzez  
sześć tygodn i i czekać na odsiecz. B untow nicy  po ­
przestali na otoczeniu go ściśle. Jego śmiałość i 
męztwo sprawiły na n ich takie wrażenie, źe nie 
śmieli uderzyć  szturmem na koszary . W spom nio- 
ny dziennik bengalski żąda  w ynagrodzenia  dla j e ­
nerała W heler  i p u łkow nika  Neill. (Pr. S t. A m .)  

T U R C J A .

Czytamy w Independance Belge: W czoraj s p o ­
dziewano się w  am bassadzie tureckiej w P a ry żu  
depeszy telegraficznych z wiadomością o środkach  
jak ie  P o r ta  przedsiębierze w przedmiocie w yb o ró w  
m ołdawskich. P rzy  odejściu poczty, (depesze te 
jeszcze nie nadeszły, ale sądzim y że co do treści 
ich nie może zachodzić żadna wątpliwość. P o r ta  
pójdzie niewątpliwie za rad ą  j a k a  jej została udzie­
loną  obecnie przez wszystkie bez w yją tku  mocar­
stwa, podpisane na traktacie  paryżkim, unieważni 
ona zaprotestowane w ybory i w y d a  rozkaz ułoże­
nia now ych list w yborczych , według zasad  jak ich  
się trzym ano w Xięztwie W ołoskiem.

Inną  ważniejszą kw estją  je s t  to, pod ja k ą  admi­
nistracją  odbyć  się mają now e w y b o ry  w  Molda- 
wji a nawet przedw stępne do nich operkcje. Czy, 
xiaz’e V ogorides  pozostanie na swoim urzędzie. 
Jego przeciwmicy w X ięz tw ach  czynią uwagę, że 
jeś liby  teraźniejszy kajm akan  m ołdaw ski pozostał 
przy w ładzy, w yborcy  na  k tó rych  wota wywiera 
on nacisk częścią postrachem, częścią przekup­
stwem, nie będą  wolniejsi jak  dawniej, i tym spo­
sobem unieważnienie w yborów  nie p rzyda  się na 
nic dla tych, k tó rzy  ich ważności zaprzeczali.

T o  mniemanie bardzo  je s t  słuszne, ale jeśli  P o r ­
ta  nie zechce usunąć  urzędnika k tó ry  w tej okoli- 
cznościitak ważnie służył jej interessom, chociaż to 
usunięcie zdaje się być loicznym rezultatem dzisiej­
szych okoliczności, zachodzi pytan ie  czy m ocar­
s tw a które życzyłyby sobie tego, zechcą narazić

się na nowe zajście i w edług  wszelkiego podobień­
s tw a  rzeczy pozostaną in .statu quo.

Może być  bardzo, że właśnie licząc na to, dzien­
niki austrjackie tak mało troszczą się o klęskę 
swojej polityki i okazują się pełnemi ufności 
względem rezulta tu  now ych  w yborów.

W  ogóle uważając, z tego co poprzedziło! z ob­
jaśn ień  jak ie  otrzymaliśmy dziś z Paryża, zdaje 
się wynikać, źe sp raw a  połączenia X ięztw  wię­
cej straciła  niż zyskała  przez ostatnie p rze s i­
lenie. Chociaż Franc ja  jak  wiadomo, otrzym ała 
w Osborne bez żadnych sporów  i jak iegobądź 
zobowiązania, zadośćuczynienie, jak iego  dom a­
gała się w K onstan tynopo lu , za to z drugiej s tro­
ny  zdaje się, źe co do zasadniczej kwestji roz­
praw , gotow a je s t  do pew nych ustąpień, a tą  
zasadniczą kwestją, jes t  samo połączenie Xięztw. 
T a  kwestją, j a k  ju ż  wielokrotnie mówiliśmy, w y­
wołuje wielkie trudności i przypuszczam y źe w o ­
bec zarzutów ze s trony  Po rty ,  Austrji i Anglji, 
gabinet francuzki niezechce zadaleko posunąć  się 
na  drodze, gdzie interessa jego  bardzo są ubocz­
ne. Głównym punktem d la  niego było u trzym ać 
swój w pływ  na wschodzie  i zapewnić wykonanie 
ścisłe wszelkich rozporządzeń  t ra k ta tu  paryzkie- 
go. O trzym aw szy  te rezultaty, może on okazać się 
łagodniejszym w tem, co się tyczy zasady  re o rg a ­
nizacji Xięztw N addunajsk ich .

P o r ta  j a k  wiadomo, przedstaw iła  panu  T h o u -  
venel dwie noty, odpow iada jące  na  formalne 
zażądanie unieważnienia w yb o ró w  i na ośw iad­
czenie am bassadora  francuzkiego, źe zerwie s to ­
sunki swoje z P o r ta ,  jeś li  n a tychm ias t  nie stanie 
się zadość je g o  żądaniu.

W  pierwszej, datowanej 4 sierpnia, rząd  t u r e ­
cki proponuje  wezw ać do K o n s tan tynopo la  kaj- 
inakanów obu Xięztw. Życzeniem rządu  jest,  mó­
wi ta  nota, wypełnić z p raw ośc ią  w arunk i t ra k ta ­
tu  paryzkiego, ale nie może on nic uczynić bez 
zezwolenia jednozgodnego w szystkich  rządów . 
G d y b y  niewłaściwości w yborów  p ro tes tow anych  
dowiedzione były w sposób formalny i p raw ny, 
W y s o k a  P o r ta  nie w aha łaby  się spełnić swoje 0- 
bowiązki: d la  tego potrzeba  rozpocząć ś ledztw o i 
p rzyzw ać kajm akauów  do K onstan tynopola .  N a­
stępnie sprasva ta zostanie po d d an ą  pod sąd  am- 
bassadorów  w szystkich  s tron  kon trak tu jących  przy 
traktacie  paryzkim, a pewno żadna  z nich, po d o ­
bnie ja k  P o r ta ,  nie zechce przyzwolić  na  w ybory  
n iepraw nie odbyte.

D ruga  nota, z dn ia  5 sierpnia, spow odow ała  
zerwanie. T a  nota, ubolew ając  n ad  zagrożeniem 
posła  francuzkiego, źe zerwie stosunki dyp lom a­
tyczne z rządem  Sułtana, obstaje je d n a k  p rzy  
pierwszej decyzji rad y  ministrów, oświadczając, 
że Su łtan  postanow ił przesłać  w łasnoręczny list 
Cesarzowi francuzkiemu. (Ind. Delge).

W Ł O C H Y .
Florencja 11 Sierpnia. Ł a tw o  możecie zgadnąć, 

źe tu  o niczern nie mówią, ty lko  o bliskiem p rzy ­
byciu Ojca Sgo. P ius  I X  opuszcza Bolonję w dniu 
17 b . m ,  przepędzi n o c na te r ry torjum toskańskiem 
a mianowicie w willi nazwanej Muschera, należą­
cej do m argrabiego Gerini, gdzie s taran ia  właści­
ciela przygotow ały  głowie kościoła przyjęcie, g o d ­
ne tak w ysoko dostojnego gościa. T a m  to cała ro­
dzina wielko-xiąźęca u d a  się na przyjęcie Jego 
Świątobliwości. Nazajutrz  o godzinie 6ej w ieczo­
rem Papież odbędzie wjazd do Florencji i zajmie 
rezydencję w pałacu Pitti. D w aj szambelani J. C. 
W .  W . Xięcia wyznaczeni zostali do tow arzyszenia  
wszędzie nieodstępnie Jego  Św iątobliwości.

R ząd  w w ydanej odezwie zachęca m ieszkańców, 
aby  przygotowali illum inacjęnauczczenie  p rz y b y ­
cia Papieża.

Form ow anie nowego ba ta l jonu lin jow egozdecy ­
dowane przez ostanie wypadki, powiększy silę woj­
skow ą to skańską  do 13,000 ludzi. T a  liczba jes t  
więcej niż dosta teczną do w ewnętrznego bespie- 
czeństwa tego kraju, ty lokro tn ie  uciskanego przez 
obcą interwencję.

Mówią o bliskiem przyw rócen iu  posady  nasze­
go ministra rezydenta przy dw orze  wiedeńskim, 
k tó ra  pozostaw ała  n ieobsadzoną od chwili p o w o ­
łania p. Lanzoni na ministra spraw  zagranicznych. 
W  jego  miejsce w W iedn iu  wymieniają p. B erga- 
lhi naszego dotychczasow ego guberna to ra  w L i­
vorno.

R oboty  które mają uczynić L ivornojednym  z n a j ­
bezpieczniejszych portów  morza śródziemnego, p o ­
stępują  z wielkim pośpiechem. P a rę  dni temu cho­
ciaż morze było bardzo wzburzone. W . X iąźę u ­

dał się na zwidzenie tych  rob ó t  i raczył objawić 
zupełne swe zadowolenie p. P a r ro t  inżynierowi 
kierującemu temi robotami.

Miasto nasze zupełnie je s t  spokojne.
— Czytamy w dziennikach turyńskich: 
Z decydow ano ostatecznie, źe paro  pływ kró lew ­

ski Mozambann, jeden  b ry g  z m aryuark i f ran cu ­
skiej i parop ływ  sz rubow y Elba. u d k d z ą s ię d o C a -  
gljari d la  położenia podmorskiej liny telegrafu e- 
iektryeznego mającego łączyć stały ląd europejski 
z brzegiem Afryki. W szelkie  potrzebne przygo to ­
w ania  poczynione zostały, dla zapewnienia pow o­
dzenia temu przedsięwzięciu, naw et na p rzypadek  
niespokojnego morza. Oprócz naczelnego d y re k ­
tora  telegrafów z kilku urzędnikami, kilka jeszcze 
znakom itych osób prosiło  i otrzymało pozwolenie 
znajdow ania  się ua sta tkach, które  zajmują się o- 
peracją  położenia liny telegrafu elektrycznego.

(l,r Kord).

p r z y j e c h a l i  d o  W A R s z A w r  414, Renard Andrzej hr.
Baranowski And. profe- z Berlina nr 570, Skwar-

sor z Feterburga nr 625, cow Anastazja ob. z Dre-
Ciechomscy W oje. oby. z zna nr 413, Sakowicz Ka-
Brzozowa i W iktoryn ob. zimiera zakonnica ldaszto-
z Gzowa nr 584, Domań- ru  Sgo Ducha z Krakowa
ski Loop. oby. z Kazano- n r 66, Tarasowicz Konst.
wa nr 634, Dmochowski ob. z Drezna nr 625, Za -
Fran. ob. z W yszyńca nr wddzki Fran. ob. z W ro-
1245, Domański Stan. ob. cławia nr 556.
z Zalesia nr 584, Godle- w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y . 
wski W iktor ob. z Ka- Czetwertyński Lud. ksią- 
mionny nr 625, Lutosła- żę do Cesarstw a, Faliński
wski Edw. ob. z Rembie- Zenon oby. do Kozłowa,
lina ar 625 , £ażniewski Głębocki W alery  ob. do
Miko. ob. z Pieścidła n r Uśeiługa, Kulesza W łady.
584, Milewski Hen. oby. z ob: do Cesarstwa. Laso-
Rzewina nr 556, Nałęcz clti Bolesław ob. do Kru-
Mich. ob. z Zem bowa nr bek , Niemojewski Adolf
570, Płonczyński Ign. ob. ob. do Słupi, Rościszewski
z W ykna nr 482, Tymo- Tad. ob. do Kalisza, Sie-
wski Ign. ob. z Mąkolic miradzki Fran. ob. do
n r 634, Zabłocki Lud. ob. Brześcia Lit., Żarski Ga-
z D obrzyńca nr 476, Gru- brjel ob. do U śeiługa,
szecki Grzegorz ob. z Kon- Mierosławska T ekla eme-
stantynopola nr 556, Le- ry tka  do K rakow a, Pa-
duchowski Rom uald ob. z procki Adam ob. do Ma-
D rezna nr 6 1 3 , Potocki rjenbad , Shrńmszewska Ró-
Alex. ob. z D rezna n r źa ob. do Paryża.

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela­
zną osób 285, w yjechało 318 _____________ ______

K Ł S IIS *  W l K f c M Y  V ł  »  B tM X .t  'A 'i W BABS'.J.
dnia 22 Sierpnia  1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Rs. ko?

Pół-im perjal v rossyjsk ie  . . . . __ __ 5 24
Dukaty bnllcnderskic now e w ażne . — — — —

P a p i e r y .

Obli. skar. (4 % ) za 100 rs. (oprócz kup.) 88 42 — —
B ilety  skarbu K rólestw a Polsk ie. (4 s/ , 5% ) — — — —
L isty  zastaw  ne b ia łe  II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 złp . _ _ , —
L isty  zastaw  ne białe 111 okresu (oprócz 

kuponu) (4®,,) . . .  za 1 5 rs. 14 78 ■_
O bligacje czą stk o w e  na 500 z ł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................... __ __ _ -
C ert. banku na obi. cz . lit . A na 300 z ł . --- — --- —

„ „ lit . 11. ua 200  z ł .  bez proc. --- — — —
„ „ procen tow e (5 % ) --- — --- —

D ow ody Kom. C eatr. L ikw id . za 100 z ł . --- — --- —
Now a rossy jsk a  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . . 110 20 ___ —

„ „ „ z roku 1855 111 20 ---
Akcje G łów n ego  T o w a rzy stw a  llo ssy j-  
skiego dróg żelazn ych , praemium. . . . _
Obligi W sp ółk i Ż eglugi P arow ej w  Króle­

s tw ie  Polakiem (5 % ) za rs. 750 742 50 __ —

W  e  x  t  e  t  d n i a  3 0  b .  m .

B e r l i n ............................100 Tal. 2 M- 95 *0 95 55
...........................................100 Tal. k. t. ___ --- ___ —

G d a ń s k ............................100 T al. 2 M. __ --- — —
k. t. __ - .— —

H a m b u rg ............................ 300 BSlk, 2 M. 145 20 — —
L o n d y n ............................1 Pt. St. 3 ,\l. 6 40 — —
M oskwa . . . . .  100 Rs. k.  t. 99 16 — —
P etersburg . . . .  100 Rs. i M. 99 33 :— -i -

.........................................100 ftj. k.  t. — — —
P a r y ż ..................................  300 Fran. 2 M. 76 80 75 50

„ ................................... 3 0 0  Pran. 1 M. ___ — __ —
W i e d e ń ........................... 150  Z ł. R. 2  M. 93 60 93 30
W r o c ła w  . . . . 100 Tal. 2 M. — — —

___

W a r t o ś ć  k u p o n u  b i e ż ą c e g o  od  ob i.  s k a r .  l is . I k o p .  5 7 * /, 
od  l i s t ó w  z a s t a w n y c h  k o p .  10 

od  n o w e j  r n s s y i s k i r j  p o ż y c z k i  R s .  1 kop .

T E A T R  W IE L K I. D ziś: Marta.
T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Dziś: T rzy  w izy ty .—  

Opieka w o jsko w a — Jutro : P am iętn ik i Sza tana . 
Codziennie w Dolinie Szwajcarskiej

K O N C E R T  ork iestry  Lignickiej, p o d  kierunkiem 
dyrek to ra  l l i l s c .  P oczątek  o godzinie w p ó ł  do 
fięj. Cena wnijścia kop. 15.

W drukunii J.  Unjęra. —  W olno <1 rokow ać. —  vVarszawu duia I I  ( 2 3 )  Sierpom  1857 r. —  M arszy  cen zor, t'. S o b ie s t c ta / i  u i .


